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Wyhodsi we wtorek, eswartei i 
aabatę. Co sobote dolaczony jest 
arkusz Boaamaitości, pisma ka 
padytkaw! I zabawie. Prenume- 
rata Gasety a Dodatklem I Rarma- 
itodelami na kwartał, die odbiera- 
jsoych w samym Lwowie A sr. 
AR kr.. na pocztamcie Iwowalim 
B ar. 12 kr., na wszelkich innych 
pocatamtach 5 ar. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata połrocana wynosi 
dwa razy tyle oo kwartalna. 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Powszechna 
wystawa wyrobów przemysłowości w Wiódniu. 
— Czechy: Rozruchy robotników fabrycz- 
nych ponawiają się. 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpani ja: Przy- 
gotowania wojenne przeciw Państwu maro- 
kańskiemu. — Wystąpienie margrabiego Vi- 
luma z gabinetu. z 

Anglija: Sprawa O’Connella przed izba pa- 

* rów. — Zawiązanie się w Londynie »Towa- 
rzystwa irlandzkiego. — Modlitwa za Irlan- 
dyję i O'Connella. — Wysłanie eskadry wo- 
jeonćj na wybrzeża marokańskie. 

Francyja: Czynności izby deputowanych. — 
Nowy dzieńnik pod tytułem: »Rejencyja.a— 
Wyrok królewskiego sądu sprawiedliwości na 


członków rady dyscyplinarnój stanu adwoka- 
tów. — 


Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe; O tege- 
rocznych kontraktach lwowskich. — Z Bo- 
chni. — Z Ołomuńca. — Z Pesztu. — Z Gdań- 
ska. — Z Londyna. 


nn 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 


Ze Lwowa dnia 43, lipca 1844. 


Aby przyszłą powszechną wystawę wy- 
robów przemysłowości w Wićdnia*), sto- 
sownie do Życzeń i interesu industryi ojczystój 
fle możności w odpowiedni spozób rzywieść 
do skutku, i potrzebne w tćj mierze środki 
pod centralna, obszórnómi pełaomocnictwami 
zaopatrzoną przewodnią przyspieszyć, został 
p RENE 


*) Okólnik c. k. Rządu krajowego tyczący się tćj po- 
wszechnćj wystawy wyrobów przemyaławości dla 
całćj Monarchii, wraz z wydanómi w tćj mierze 
rozporządzenihmi, umieszczony jest wobudwóch ję- 
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23. lipca 1844. 


Jego c. k. Mość spowodowany znieść najwył- 
szym listem gabinetowym z dnia 8. czerwca b. r- 
istniejący dotychczas komitet rządowy, i w po- 
wyższym celu wyznaczył osobną nadworną 
komisyję pod przewodnią prezydenta c. k. 
pawszechnćj kamery nadworn j wraz z prawem 
mianowania zastępstwa 1 poraczenia mu zakre- 
su działania powszechoćj kamery nadwornćj. 

Pomieniona komisyja nadworna stosownie do 
najwyższego rozkazu bedzie złożona z człon- 
ków połaączonój nadwornćj kancelaryi , powaze- 
chnój nadworućj kamery, rządu niżezćj Austryj, 
tudzież z wielu znakomitych uczonych techni- 
ków i osób przemysłowych. 

Nakoniec co się tyczy zakresu, rodzaju i 
kierunku jéj działaloości , raczył Najjaśniejszy 
Pan w powyżćj wymienionym najwyższym li- 
ście gabinetowym prezydentowi c. k. powsze- 
chnój kamery padwornćj dać potrzebne roz- 
porządzenie. 


Czechy. 

Pragska Gazeta z dnia 14go lipca donosi: 
»Nieszczęsne omamienie, które niedawno spo- 
wodewało drukarzy kotonów do zniszczenią 
w naszój stolicy maszyn zwanych Perotin stało 
się pobudka także w okolicy Łiberku (Reichen- 
berg) do smutnych scen zaciekłości. Zebrana 
zgraja częścią robotników fabrycznych, częścią 
zostających bez roboty lub tóż uchylających się 
od nićj, zburzyła w cztórech fabrykach znaczna 
ilość maszyn i warsztatów tkackich. Po poła- 
dniu chciała cała ta zgraja udać się przez mia- 
sto Liberk do poblizkićj fabryki p. Liebig, 
i podobnież ją zburzyć. Wszelako sześćdziesie- 
ciu ladzi umundurowanego korpusu strzelców 
miasta Liberk, pod dowództwem pana Kara- 
sek, majora tegoż korpusu, i pana Schfirer 
de Waldh cim, podkomisarza straży finan- 
sowćj, stanęło na moście Rosenthala, i nie 
dawało tym, kijami i kostarami uzbrojonym 
buntownikom przez most się przeprawić. Gdy 
jednakże zgraja chciała się przedrzóć przemo- 
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cą; korpus strzelców, do Którego przyłączyła 
mię także znaczna liczba mieszczan, odpar 
buntowników i rozprószył kolbami i pałaszami. 
Przez ten odważny i wszelkićj pochwały godny 
postępek , odwrócili Libereccy strzelcy od po- 
blizkich fabryk, a może nawet i od samego 
miasta Liberek dalsze nieszczęście. A gdy za 
poś iesznóm ściągnieniem wojska, zapobiežo- 
no nlsi zaburzeniu spokojności publicz. 
nćj, zajeły się publiczne władze ścisłóm Toz- 
poznaniem popełnionych excesów i skazaniem 
winowajców na karę. Zresztą robotnicy fabry. 
czni wstąpili zaraz znowu do roboty: sia 
Dnia 8. b. ra. przyległa okolica tćj stolicy 
była niestety znowu widownią kary-godnego 
rozruchu, który z poprzednim rozruchem mię- 
dzy drakarzami kotonów nie miał żadnćj bez. 
ośrednićj styczności. Robotnicy, 4 to powię- 
kszej części mularze przy krajowćj » żelaznej 
kolei w pobliżu Pragi, namówieni przez kilku 
złośliwych buntowników, porzucili żę To- 
botę i skupili się razem. Wysłany natychmiast 
do nich polityczny komisarz obwodowy, uży- 
wał nadaremnie przez kiłka h po 
sposobów, aby tych wzburzony” 3 i do 
spokojności i przedłożenia "220 pn swych 
zażaleń w prawnćj drodze nakłonić. Głącha 
ma wszelkie przedstawienia i napominania uu- 
szcza, między która także wielu pijanych się 
znajdowało, zaopatrzona w dragi i kostury ru- 
szyła doliną karolińska w pochód ku miastu, 
w zamiarze popełnienia bezprawiów. Przybyw- 
szy przed bramę Spilieł, zastała tam rozsta- 
wiony oddział Żołniórzy. Powiórne wezwanie 
do spokojności i rozejścia się spełzło bez skut- 
ku, iowszem tumultuańci, do których sie tak- 
Że przyłączyło liczne pospólstwo , zaczęli lżyć 
i po nieprzyjacielsku postępować z Żołniśrza- 
mi, z których kilku kamieniami skalóczyli. 
W takim składzie rzeczy musiało wojsko u- 
Żyć broni, i nastąpił rozlów Krwi, jako smut- 
ny i konieczny skutek zbrodniczego powstania 
przeciw ustawie i publicznemu porządkowi. 
Poczćm rozprószyli się burzyciele pokoju, 
których teraz ściga karzące ramie sprawiedli- 
wości. Robotnicy przy Kolei żełaznćj rzucili 
się natychmiast znowa do swego zatrudnienia. 
Oby zawarta w tym wypadku ważna nauka 
była dla wszystkich nieżyczliwych i lekko- 
myślnych osób przestrogą-* 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Hiiszpanija. 


Dzieńpik madrycki Heraldo zawićra wiado- 
mości z Barcelony. Takowe donoszą, že Ce- 


' 


sarz marokański odmówił Hiszpanii wszelkiego 
rodzaju zadosyć-uczynienia, iże nie przyjał 
ofiarowanego przez gubernatora Gibraltaru po- 
średnictwa Anglii. W odpowiedzi na hiszpań - 
skie ultimatum wyrażono się tak: »Bardzo wspa- 
niały i najwielmożniejszy Cesarz, ulubieniec 
Boga (et querido de Dios), niezwyciężony, skarb 
wszelkićj mądrości, nigdy się mylić nie może, 
ani téŻ może być zmuszonym do uznania ja- 
kowegokolwiekbadź zobowiązania, choćby ta- 
kowe nawet od jego przodków pochodziło.e 
Dokument ten f(chnący zaślepionym faoatyz- 
mem wyjdzie zapewne za kilka dai na wido% 
PRZ w Gaceta. Teraz sądzą powszechnie, 
e Hiszpanija, Francyja, Danija i Szwecyja 
przedsięweziną obopólne środki przeciw pań- 
stwu marokańskiemu, gdyż te ostatnie pań- 
stwa odprawiono z takimże samym fanatyzmem 
jak Hiszpaniję, i zdaje się, Że tylko z Fran- 
cyją nieco z większym uwzględnieniem postą- 
piono. Rada ministeryjałna wydała z tego po- 
wodu okólnik do konzularnych ajentów hisz- 
pańskich, podług którego ciź, jeżeli Cesarz 
marokański w przeciagu cztórnastu dui do za% 
dość-czyniącćj odpowiedzi się nie skłoni, mają 
niezwłocznie zerwać wszelkie zwiazki z pań- 
stwem marokańskićm i udać sie na granice 


iszpańską. Tymczasem Anglija rozkazała swe- 
mu w Malcie znajdajacemu się admirałowi . 


aby się udał do Cesarza marokańskiego i pró- 
bował, czy z swómi propozycyjami nie będzie 
szczęsliwszym, niż jenerał Wilson. 

Przygorowaniem do wojny z państwem ma- 
rokańskióm zaczęto się teraz z sprężystością 
zajmować. W zbrojowniach Kadyxu przygoto- 
wują znaczną ilość dział , załoga Ceuty otrzy- 
mała liczne posiłki, zaczęto także naprawiać 
fortyfikacyje tegoż miasta, a kilka pułków pie- 
choty i konnicy otrzymało rozkaz, częścią z Ma- 
drytu, częścią z Barcelony wyruszyć ku anda- 
luzyjąkim portom, z kąd późniój do Afryki 
odejdą, 

Z Paryża dnia 40. lipca. Wystąpienie 
margrabiego Viluma z gabinetu, Które doia 
1. b. m. potwierdziła Królowa, nabawiło w Bar- 
colonie, jak się zdaje, nie mało osób Żywej 
niespokojności. Namiętna część partyi konser- 
wacyjnój sądzi, Że środki, które tenże mini- 
ster przedsięwziąć doradzał, na wszelki sposób 
wcześnićj lub późnićj przedsiewziać wypadnie 
i że takowe nie bez niebezpieczeństwa dla 
sprawy tronu i towarzyskiego porządku odwle- 
czono. Jak rząd teraz myśli i co zamierza, 
dowióćmy się wkrótce % programu, który przed 
rozwiązaniem dotychczasowych a zwołaniem 
nowych kortezów wydać zamyśla. Spodzićwa- 
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my się, že to publiczne ogłoszenie zasad przy- 
szlćj polityki rządowéj uchyli choć poniekąd 
zawsze jeszcze panującą obawę, i zażegna przy- 
najmnićj na dal tego buntowniczego ducha, 
który Bie ostatnióćmi czasy W Murcyi, w Ser- 
rania de la Ronda, Galicyi i na innych miej- 
scach znowu pojawiać zaczą”. 


Wielka Brytanija i Eriandyja. 


Z Londynu dnia 8. lipca. Gdy pan 
Peacock ma posiedzeniu parów sadua kasa- 
cyjnego dnia 5. lipca skończył swoję mowę na 
korzyść Daniela O' Connella, zabrał głos 

an Hill wobronie panów Steele i Bar- 
ret, istosownie do umowy z rzecznikami, wy- 
świócił bardzo obszćrnie nieporządek , uchybie- 
nie i dowolność, które przy ułożeniu listy przy- 
sięgłych, przy wykluczeniu katolickich przy- 
sięgłych i t. d. ze strony korony w procesie 
stanu popełniono. Pan Hill mówił przez 
cały ciag dalszego posiedzenia. 

Na posiedzeniu dnia 6go lipca, na któróm 
się z początku tylko dwóch a nawet późnićj 
bardzo mało parów znajdowało, zakończył pan 
Hill aż po upływie kilku godzin swoję mowę 
w sprawie przysięgłych. Po nim zaczał mówić 
pan Kelly na korzyść panów J. O. O'Gon- 
nella, pana Ray idoktora Gray. Utrzy- 
mywał on: że oskarzonych, którzy tylko o je- 

no przestępstwo obwinieni byli, sęd przy- 
sięgłych mznał o trzy przestępstwa winnymi, 
ina fundamencie tego zdania przysięgłych, ska- 
zał sad sprawiedliwości obżałowanych na karę. 
Najwyższy sędzia uznał właśnie istnienie tro- 
jakich spisków za udowodnione , stosownie do 
tego wyrzekł sąd przysięgłych swe zdanie, po- 
czóm sąd sprawiedliwości na tém niesłusznóm 
przy uszczeniu oparł swój wyrok. Lord kanc- 
lórz uczynił uwagę, Że tu nie idzie o karę, 
lecz tylko o dokładne wykazanie popsłnionego 
uchybienia w tym rodzaju, iżby ztąd wyniknęło 
koniecznie obalenie wyroku; na którćjkolwiek 
stronie to uchybienie się wydarzyło, jest wtym 
względzie wszystko jedno. Pan Kelly po- 
wtórzył, że obżałowanych Uznano za winnych 
daleko wiąkszćj liczby przestępstw, niż jest ta, 
o którą obwinieni byli; zamiast ojeden spisek 
uznał ich sąd przysięgłych o trzy spiski win- 
nymi; ato jest rzeczą dostateczną do obalenia 
wydanego wyroku. Pan Kelly przeszedł był 
dopiéro do połowy swéj mowy, gdy już posie- 

zenie się zakończyło. 

Na posiedzenia parów sada kMasacyjnego 
dnia g, lipca, na któróm tylko cztórech pa- 
TOW uię znajdowało, ciagnał pan Kelly mowę 
swą dalój, i starał się okazać wiele punktów 


w oskarzeniu jako bezzasadnych , a ztąd wy- 
prowadzał nieważność wydanego wyroku. Pan 
Kelly mówił jeszcze cięgle przy odejściu 
poczty. 

W izbie niższój odbywały się przez trzy 
dni wdziennym porządku obrady nad kłauzu- 
lami bilu w celu polepszenia usta- 
wy o ubogich (Poor-Law- Ammendmeni- 
Bil.) 

Dzieńnik Morning-Herałd donosi: »Obecnie 
jest dwanastu byłych lordów namiestników Ir- 
landyi przy Życiu, iwszyscy bez wyjątku, jak 
sądzimy, Kazali rozpieczętowywać listy. Za mi- 
nisteryjum Melbourne rozpieczętowywano 
wszystkie listy O Connella, Pan Guizot 
oświadczył niedawno wizbie, że podług ustaw 
francuzkich tajemnica listowa była ciągle nie- 
naruszoną. My sądzimy, że pan Guizot, 
co się tyczy swojćj osoby mówi prawdę, to 
znaczy, Że on sam nigdy listów rozpieczęto- 
wywać nie kazał, ale zaprzeczamy stanowczo 
temu, aby iuni ministrowie tak aumiennymi 
byli; gdyż możemy udowodnić, Że za admini- 
stracyi pava T hiersa, ato wciągu miesiąca, 
który nastąpił po ratyfikacyi rewolucyi lipca- 
wéj, angielskie listy na francuzkich pocztach 
nie po sto, ale po tysiącu rozpieczętowywano. 

W Londynie w hotela wolnych mularzy od- 
byli dnia 7. lipca w wieczór szlachta tudzież 
inni znakomici meżowie, zostający z Irlandyją 
w ścisłym związku, pod przewodnią lorda Cla n- 
ricarde zgromadzenie, aby w celu ściślej- 
szego połączenia inseresów irlandzkich i dla po- 
pierania sosyjalnych stosunków między Irland- 
czykami w Londynie, Irlandzkie T owa- 
rzystwo zawiązać. Członek izby niższćj, 
pan Emerson Tennent, zaproponował 
w powyższym zamiarze postanowienie, doty- 
czące zawiązania się pomienionego towarzystwa, 
nacosię jednogłośnie zgodzono. W postanowie- 
niu tém wyrażono dokładnie, że towarzystwo 
pa religijne i polityczne zdania swoich człon- 
ków nie zważa. W dalszych punktach wymie- 
niono, Że wyłączenie wszelkich religijnych i po- 
litycznych sporów jest główna zasada tegoż to- 
warzystwa. Poczóm rlrlandzkie T owa- 
rzystwoć, na którego fundusz subskrybo- 
wano zaraz 136 funtów szterl. jako corocznćj 
wkładki, ogłoszono za utworzone, a po skoń- 
czonóm zgromadzeniu wyprswiono prawie dla 
sześćdziesięciu jego członków ucztę, na którój 
za pomyślność nowego Towarzystwa wychylano 
toasty. 

Z Dublina donoszą pod dniem 4. lipca: Ze- 
brana w Maynoot pod przewodnią arcybiskupa 
z Tuam rada biskupów irlandzkich, ułożyła 
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wastępujacą modlitwe i rozesłała do wszystkich 
proboszczów dla wciągnienia jój w liturgiję nie- 
dzielną i świąteczną : »O wszechmocny i wieczny 
Boże, Króla królów i Ojcze wszystkich , spoj- 
rzyj miłosiernie na lud tego kraju i połóż kz 
niec cierpieniom jego: daj mu cierpliwość lo 
zniesienia bezprzykładnćj jego niedoli i napełnij 
władców jego alhon prawdy, ludzkością i spra- 
wiedliwościa. Utwierdź wszystkie klasy w nie- 
zachwianćj miłości ojczyzny, w sordecznćj ule- 
głości dla swój Momarchini i w wzajemnćj mi- 
losci, Oświóć naszych prawodawców, aby oparte 
na Twoich świętych przykazaniach wydawali 
ustawy , aby Irłandyję kwitnaca i szczęśliwą 
uczynili. A że Twój sługa, Danie 1 OCon- 
nell, który ztak wielkim zapałem i wytrwa- 
łością przykładał się do popierania świętych za- 
miarów Twoich, ta razą jest uwięziony, obdarz 
go więc Swa łaską, aby z oddaniem się na Twoję 
świętą wolą, cierpliwie znosił Owa acye= 
banie, i pomóż mu łaskawie do si ania wol- 
mości dla obrony i przewodniczenia ; Ms lu- 
dowi, przez naszego Pana i Zbawicie a, Jezusa 
Chrystusa , Amen.< KE | 

—— dnia 9. lipca. Stosownie Co danego 
na ostatnióm posiedzeniu iz by wyższój przez 
Jorda Haddington oświadczenia, zgromadzi 
rząd znaczną eskadrę wojenną przed 'Tapge- 
rem. Okręt Caledonia o 120 działach pożeglo- 
wał już z Żołniórzami do Gibraltaru , dokad 
okręt Albion o 90 działach niezwłocznie także 
odpłynie. Admirał Owen otrzymał rozkaz, 
udać się również niezwłocznie z linijowym okrę- 
tem Formidable i wszelkiemi pod dyspozycyją 
bedacemi korwetami z Malty do Tangeru, gdzie 
niebawem angielska eskadrę o trzech okrętach 
linijowych , jednój fregacie i wielu pomniej- 
szych okrętów wojennych pod swemi rozka- 
zami miać będzie. 


Francyja. 


Izba deputowanych na posiedzeniu 
dnia 8. lipca przyjęła wniosek do ustawy do- 
tyczący zamiany karabinów zə skałkami na kae 
rabiny z perkusyjami 490 głosami przeciw 42- 
Poczóm przystąpiła izba do obrad nad budźe- 
tem wydatków ministra sadu sprawie- 

liwoaci, który równie jak i budżet mini- 
stra publicznego oświócenia i spraw 
zagranicznych przyjęła. 

Na posiedzeniu dnia 9. lipca glosowała izba 
deputowanych na budżet ministeryjum 
publicznego oświócenia, a dnia 10go roztrząsała 
budżet ministeryjam spraw wewnętrznych. - 

Temi dniami wyszedł piśrwszy numer dzień- 
nika pod tytułem: Hejencyja; zdaje się, Że 


takowy chce zostać organem przyszłego rejenta 
księcia Nemours. 

Wszystkie izby królewskiego sadu sprawie- 
dliwości w Paryżu były dnia 8, lipca jako obra- 
dna izba, pod przewodnią pićrwszego prezy- 
denta, pana Seguier, zgromadzone, dla 
wytoczenia procesu przeciw członkom dyscy- 
plinarnćj rady stanu adwokatów. Wprowa- 
dzono przełożonego i 24 członków rady dyscy- 
plinarnćj. Jeneralny prokurator po przedsta- 
wienia faktów uzasadniających proces sądowy, 
zapytał, czy członkowie nie maja do przedło- 
żenia jakich uwag. Pan Chaix d'Estanyge, 
przełożony , złożył na stole propozycyje i od- 
czytał uchwalone przez radę oświadczenie. 
Po nowych i krótkich przez jeneralnego pro- 
kuratora a przełożonego adwokatów przytoczo” 
nych uwagach, zaproponował piórwszy z nich 
w rekwizytoryjum to, że sąd sprawiedliwości 
każe cofnąć napisany do pićrwszego prezydenta 
list, a członkom rady dyscyplinarnój rozka- 
zuje, aby swą służbę w pićrwszćj izbie sądu 
sprawiedliwości znowu pełnić zaczęli, i że 
Przeciw nim wyrzecze karę przestrogi. Po 
udaniu się członków rady dyscyplinarnćj , je- 
nerałnego prokuratora i jego pomocników na 


ustęp. naradzał się sad przez półczwartćj go- 
dziny , poczćm wezwano członków xady , aby 


przed królewskim sądem sprawiedliwości stanęli. 
Piórwszy prezydent odczytał , w obec pomoc- 
ników jeneralnogo prokuratora wyrok, którym 
sąd rozkazał cofnać podpisany przez członków 
rady list i wyrzekł przeciw nich karę przes 
strogi, — Zapewniają, śe rada dyscyplinarna 
postanowiła onegdaj założyć prośbę o kasacyję 
tegoż wyroku, a jeźliby takowy potwierdzo- 
nym został , tedy w masie poda się do dymi- 
syi. Pomimo wyrzeczonój kary przestrogi, nie 
chcieli wczoraj adwokaci występonać w obro- 
nie procesów przed pićrwszą izbą królewskie- 
go sądu sprawiedliwości. 


O A ZZO OO 


NOWINY. 


Tegoroczne słotne łato, będzie z częstych 
burz i gradobicia bardzo pamiętne. Dzieńniki 
krajowe i zagraniczne zawićrają co chwila opi- 
sy szkód przez wichry, oberwanie się chmur 
i gradobicie zrządzonych. I Galicyja podlóga 
także tćj niemal powszechnój klęsce: z roa- 
maitych stron dochodzą nas wieści o szkodach, 
to większych, to mniejszych. Między innemi w 
Czerniowcach iokolicy dnia 3.b. m. Bro- 
żyła się przez kilka godzin straszna burza z pio- 
runami; powywracała mury, parkany, powy- 


rywala staro drzewa z korzeniem, pokładła zbo- 
Że w polu i połamała kukurodzę. W tómie 
mieście piorun uderzył w drzwi wieżowe” ko- 
ścioła parakjalnego, lecz prócz uszkodzenia tych- 
Że drzwi strzaskania okien, Żadnej innćj szkody 
nie zrządził. — Atoli wszystkie wieści o szko» 
dach częściowych“ tu i owdzie poniesionych , 
przechodzi o wiele ta wiadomość, jakęśmy z wia- 
ry-godnego żródła odebrali o burzy, która w 
początku tego miesiąca nawidziła część W o- 
łynia: Począwszy od Krzemieńca przez 
Jampol. Lubar aż do Berdyczowa 
rzedstawia się teraz oczom szlak kraju na 
kilka mil szeroki, cały czarny, jakbyś ziemię 
świeżo z-orał. Jestto smutna pamiątka po stra- 
sznćj burzy z wielkim i gęstym gradem, który 
ani jednego kłosa na pniu nie zostawił, ani 
jednego okna w domach ; gwałtowny i przedłu- 
żony wicher powywracał karczmy, poroznosił 
chaty wieśniacze, Cała ta przestrzeń kraju w 
rozległości 20 mil najsmutniejszy przedstawia 
widok: ziemia z urodzajów do szczętu obdarta, 
domostwa bez przytułku dla ludzi, a nawet 
po rzadkich lasach wołyńskich powywracane 
łub z korzeniem wyrwane drzewa, leżą jak 
trupy na tém ogromnóm bojowisku, Na do- 
miar nieszczęścia wybuchł tój samćj nocy po- 
Żar w Konstantynowie, miasteczku na 
krawędzi tego szlaku położonem. Przez całą 
moc roznosił wicher pożogę na wszystkie stro- 
ny miasta; olbrzymia łona na kilkanaście mił 
widzialna, zdawała się od końca do końca o- 
ówiecać całe pasmo, którędy w tę noc złowro- 
ga, tysiącem nieszczęść brzemienne, przedzie- 
rało się zniszczenie. Ratunek był prawie nie- 
podobny; — większa połowa miasteczka leży 
w popiele; a majac na uwadze zamożność tam- 
tejszych mieszkańców, trudniących się rozmai- 
tym handlem po całym kraju, i liczne składy 
towarów, pajwięcćj bławatnych, można powziąć 
niejakie wyobrażenie o ogromie straty. 

Panna Teresa Ottavo występowała w sali 
"Towarzystwa muzycznego d. 15. b. m. w trzecim, 
a d. 2%go w czwartym i ostatnim koncercie. 
Gra jój miała za każdym razem powab nowo- 
ści dla lubowników muzyki. Przy tój sposob- 
ności słyszeliśmy p. p. Kesslera i Ruckgabera 
na fortepianie, a państwa Fichtnerów artystów 
dramatycznych nadwornego teatru wiódeńskie- 
go w deklamacyi. 


O tegorocznych kontraktach 
lwowskich. 
Lwow dnia 21. lipca, 
Nigdy może nie było w czasie kontraktów ty- 
le majętności ziemskich do sprzeda- 
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nia, jek w lym roku; rzekłbyś, Że raptem ùe 
stał ów urok posiadania ziemi, który szlachcie 
polski od wickhów za najwyższe miał dobro. 
Atoli w gruncie byłto tylko pozór: nie dła te- 
go bowiem puszczano dobra z ręki, aby wzię- 
ta za nie gotowizna i w inny sposób obrócona, 
lepszy aniżeli ziemia zysk przynosić miała; — 
szło wszakże tylko najczęścićj o to, aby ziemię 
swoją jak najdrożćj sprzedać i natomiast większe 
dobra kupić, z zaciagnieniem pożyczki u Instytu- 
tu Kredytowego lub Rassy oszczędności. Przy 
tćj spekulacyi przepomniano wszakże to, że im 
drożćj dobra się sprzedaje, tém též i drożćj 
nabyć je przyjdzie: spekulacyja tego rodzaju 
jest bardzo ślizka. 

Kupujących majętności ziemskie nie było 
wiele, a zwłaszcza takich , którzyby umówiony 
szacunek ryczałtem zapłacić byli w stanie. Po- 
głoska, iż zagraniczni panowie staraja się o za- 
kupywanie dóbr w Galicyi, podniosła znacznie 
cenę, tak, iż nawet posiadacze małych wiosek 
szacowali je sobie wtym roku o 25%, nad pra- 
wdo-podobną wartość. i 

Z wielkićj liczby majętności na sprzedaż wy- 
stawionych , mało tylko w proporcyi zakupiono. 
Na końcu niniejszego artykułu (1) umieszczo- 
ny jest wykaz sprzedaży i odmiany własności 
dóbr ziemskich, poczawszy od ostatnich dni 
maja aż dotychczas, o ileśmy się o tém do- 
wiedzieć mogli. Z podanych w tym wykazie 
majętności, Albigowa, Dołhe, Zadarów i Zba- 
raż przechodzą z długoletniego posiadania w 
nne ręce; zaś Pukinicze i Świerz niedawno 
były nabyte, i znowu sprzedane zostały. 

W dzierżawę mało dóbr wypuszczono. Wła- 
ściciełe ułożywszy sobie szacunek swych dóbr, 
żądali od tego szacunku 5 do 6%,; dzierżawcy 
zaś zasłaniali się przy ugodzie nizkiemi cena- 
mi produktów. Największa, a może jedyną tru- 
dność w takich razach, stanowi to, iż ani wła- 
ściciel nie wie co ma słusznie żądać, ani też 
dzierżawca co ma dać. Dopóki właściciele nie 
zaprowadzą po swoich dobrach porzadnćj ra- 
chunkowości książkowćj rubryk przychodu i 
rozchodu gospodarstwa i połaczonego z nićm 
przemysłu, tak, aby z każdéj gałęzi mógł być 
czysty roczny dochód wierzytelnie wyprowadzo- 
ny, dopóty ugody o dzierżawy będa u nas po 
części na chybił trafił. Zdaje nam się, że czy- 
sty dochód z ostatnich kilku lat w przecięciu 
wzięty, za najsłuszniejsza podstawę w takim ra- 
zie móglby służyć. — Położenie dzierżawców 
staje się od dnia do dnia krytyczniejsze: dosta- 
ją oni częstokroć w dzierżawę dobra niezago- 
spudarowane i podług zasad ekonomii nie urzą- 
dzone, a do tego jeszcze trwanie dzierżaw jest 
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zbyt krótkie, a czynsz wysoki, aby dzierżawca 
miał czas i środki majetność należycie uregu- 
łować i do wyższćj iniraty doprowadzić. Dzier- 
žawcy nie maja też dość kapitałów, aby 0so- 
bliwie gdzie gorzelnia być musi, dobrze módz 
gospodarować. Jestto bowiem u nas jakby już 
przyjęte, że dzierżawca w pićrwszym roku 
dzierżawy, z zasiewów przez dziedzica lub wy- 
chodzącego dzierżawcę poczynionych, mały tyl- 
ko pożytek mieć będzie. Ten niesłuszny 8po- 
sób, naraża wchodzącego gospodarza na pewną 
stratę , musi on przeto mieć w zapasie czynsz 
dwuroczny; a gdy prócz tego policzymy kapi- 
tał potrzebny na woły opasowe, na zapłacenie 
podatku od wyrobu wódki i t.d. i t. d-> može- 
my przyjąć, że kto np. bierze dzierżawę z, go- 
rzelnią na 3000 zr. mn. ke rocznego czynszu , po- 
trzeba mu mieć 10 do 12 tysięcy złot: rćńsk. 
m. k. Mniejszy kapitał nie jest w naszych cza- 
sach dostateczny. — Owe: jakoś to bedzie z Co- 
raz bardzićj zawodzi; aby z czego €O% zrobić, 
potrzeba pieniędzy. Zbogacenie się "a dzier- 
zawie, coraz rzadszóm będzie u nas zjawiskiem, 
bo dziś, stosunek tych, którzy zarabiają, do 
tych, którzy traca, przyjąć można jak 4 do 15; 
tych zaś, którzy na swoje wychodzą» do tych, 
którzy tracą jak 1 do 3. Co gorsza, utratę 
kapitałów przez dzierżawy, uważać potrzeba 
jako klęskę dla kraju, bo pieniądze te gina 
poniekąd w rekach dziedziców, nie przynosząc 
rolnictwu Żadnój pomocy; i dla tego tóż stan 
włościan, rolnictwo i chów bydła podnieść się 
nie moga, 

O sprzedaży realności miejskich nie 
było w tym roku słychać. 

Kapitałów do wypożyczenia było mało: po- 
wszechnie dawano tylko 5 i 6%. 

Co do działań pićrwszćj austryjackićj 
kassy oszczędnościi połączonego z nia po- 
wszechnego zakładu zaopatrzenia, od cza- 
su naszego przeszłorocznego sprawozdania (w 
Gazecie Lwowskićj nro. 86 z r. 1843) okazuje 
się, iż przez komandytę Iwowską (J. L. Sin- 
gera i spółki): s 

Od 4go lipca do ostatniego grudnia 1843 *) 

*) Winniśmy tu przypomnićć, iŽ działalność koman- 

dyt piérwszéj austryjackiej kasy oszczędności usta- 
ła co do wkładek z końcem r. 1845, a co do 
odpłat ma ustać z końcem r. 1844, Dla tego też 
summa wkładek w powyższćm podaniu jest tylko 
za czas od 1go lipca do ostatniego grudnia roku 
1843. E to także należy nam powiedzićć, że wszel- 
kie powyższe podania (zwłaszcza co do wkładek) 
tyczą się li ty ko czynności za pośrednictwem 
komandyty lwowskićj odbytych, gdy tymczasem i 
komandyły na prowińcyi były też Czynne; również 
niektóre strony bez pośrednictwa komandyt spra- 
wy swoje zapewne załatwiały. 


1 


przystąpiono z wkładkami do tój 
kassy za . . . . . . przeszło 
Strony ściągnęły wkładek od Igo 
lipca 1848 do ostatniego czerwca 
1844, przez tęż komandytę i przez 
galicyjska kassę oszczędności za 
przeszło 

Przeto summa ściągniętych wkła- 
dek przewyższa summę przez 
strony na nowo włożona o . . 287,000 zr. 
Summa wkładek i dokładek do powszechne- 
go zakładu zaopatrzenia (w Wićdniu) 
przez pośrednictwo komandyty lwowskićj za rok 
1843 wniesiona, wynosi . . przeszło 10,870 zr. 
Mimo zaprowadzenia u nas dwóch instytutów 
pożyczkę na hypotekę dóbr ziemskich i kamie- 
nie udzielających, to jest Towarzystwa Kredy- 
towego i itassy Oszczędności, udawanie się o 
pożyczkę do pićrwszćj austryjackićj kas- 
sy oszczędności i powszechnego zakładu 
zaopatrzenia nie ustaje, a nawet w porówna- 
niu z poprzedzajacemi laty, coraz jest częstsze. 
I tak: od lgo lipca 1843 do ostatniego czerwca 
1844 zgłosiło się do tych instytutów wićdeńskich 
(przez komandytę lwowska) dwadzieścia i kilka 
stron o pożyczkę przeszło 700,000 zr. m. -k.; 


Część tćj sumrmy już otrzymano, a o resztę jo- 
szcze sprawa Się toczy. 


Galicyjska kassa oszczędności w 
pićrwszćm półroczu od swego zawiązania się, 
to jest od lgo stycznia do ostatniego czerwca r. 
1844 wypożyczyła: 

na dobra ziemskie . do 154,000 zr. 
na realności miejskie „ 82,370 zr. 
Ogólem do 233,370 zr. 

Taż kassa nabyła od stron, książeczek piór- 
wszćj austryjachićj kassy oszczędności, za bliz- 
ko 472,00 zr. m. k. 

Listów zastawnych galicyjskich by- 
ło do końca czerwca r. 1844 w obiegu za prze- 
szło 2,800,000 zr. 

Towarzystwo kredytowe i kassa oszczędności 
wywarłyby niezawodnie błogi wpływ na pomyśl- 
ność kraju, gdyby zaciągane od tych instytutów 
pożyczki, mogły być obracane na podźwignie- 
nie gospodarstwa wicjskiego i przemysłu: ato- 
li gdy te pożyczki, jak dotąd, ida po wickszéj 
części na morzenie długów kieszonkowych i na 
spłaty familijne, — dobroczynay wpływ tych 
instytutów nie zaraz jeszcze będzie u nas wi- 
docznym. ' 

Ct) Odmiany własności dóbr, które jak słychać 
zaszły przed samemi kontraktami, i w 
czasie kontraktów lwowskich 1844 roku. 

Cesław Kobuzowski , nabył od Emeryka, Bogusława, 
Piotra, Antoniny. i iluberty Kobuzowskich: część 


98,000 zr. 


380,000 zr. 


a 
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Smerecznego, Sulistrowej, Draganowćj i Łęki (w 
obwodzie jasiciskim). z. 

Felix Teriecki, od Maryjanny hrabiny Konarskićj: część 
dóbr Skorodne (w obw. sanockim). i 
Leonard Górski, od Hemh Górskiej: Sądową Wisznię 

(w obw. przemyskim). jes A 

Felix Pietrzycki, od Bony - + any część Chmie- 
lówki „tarnopolskim. | | 

Ania Tal AE Tekli Kopcieńskiej: Podleszany, 
Rydzów i Wolę Rydzowską (w obw. tarnowskim), 

"Tekla Kopcieńska, w zamien od poprzedzającego: Tar- 
nowiec i Hsiężnicę (w obw. tarnowskim). 

Frańciszek Karny; od Alexandry Łępickiej : połowę dóbr 
Poraz (w obw. sanockim). 

Karol Mezer, od Karola Dobrskiego: Mosty małe (w 
obw. żółkiewskim), 

Włodzimierz hrabia Russocki, od Ludwiki Medwejowćj: 

, Część Berteszowa (w obw. brzeżańskim). 

Kazimierz Gutowski, od Karoliny Gutowshićj : Dunko- 

„ „wice (w obw. przemyskim). 

Nikodem hrabia Romer, od Felixa hrabi Romera: Zół. 
ków i Lichtarz (w obw. jasielskim). 

Aniela Mostowska, od Antoniego Mostowskiego: część 
dóbr Lipsko (w obw. żółkiewskim). | 

Teofil Bernatowicz, od Maryjanny Janickićj i Włady. 
sława Bernatowicza: część dóbr Sanniki i Mysty- 
cze (w obw. przemyskim). wą m 

Kugenijusz książę de Ligne, od Frańciszka i Karoliny 
(z Kofierów) hrabiów Potockich: Zbaraż (w obw, 
tarnopolskim). , r 

J. K. Mość Arcyksiążę Karol, od Frańciszka hrabi Szem. 
beka: Szare «w obw. wadowickim), 

Kasper Mikołajewicz, od Tadeusza hrabi Golejowskie- 
go: część Filipkowiec (w obw. czortkowskim). 

Władysław Dombski, od Maryjanny Jabłońskiej: Zakrzów 
(w obw. wadowickim). 

PEL i Zuzanna Przybyłowscy, od Michała i Win- 
centego Bilińskich: część Tomaszowiec (w obw. 
stryjskim). 

Wacław Jabłoński, od Ludwika Szumanczowskiego: Bą- 
czałkę (w obw. jasielskim). 

Antoni Dunin Kęplicz, od Ignacego Wolańskiego: Po- 
bereże I Baranówkę (w obw. stanisławowskim). 

Sperat Jędrzejowicz, od Regardy Jędrzejowiczowcj: 
Glińsko (w obw. żółkiewskim). 

Józef Motyczyński, od Bobrowskich: część Humnisk (w 
obw. sanockim). 

Hieronim Kunaszowski, od Władysława, Genowefy, 
Frańciszka i Antoniego Kuvaszowskich: część Ze- 
libór (w obw. brzeżańskim). 

Henryk i Rozalija Nowakowscy, od Felixa Jaworskiego, 
Tekli Poniatowskićj, Jana Jaworskiego, i Stanisła- 
wa Mroczkowskiego: częśc: Przybyszówki (w ob. 
rzeszowskim). 

Erazm Korytowski, od Julii hrabiny Borkowskićj: część 
dóbr Płotycze, Iwanów dolny, Iwankowice i Ma- 
łaszowce (w obw. tarnopolskim). 

Fłoryjan Morawski, od Tadeusza i Florentyny Bobrow- 
skich: połowę dóbr Podlipce (w obw. złoczow- 
skim). 3 

Frańciszek Ksawery Czermiński, od Eleonory z krab. 
Skarbków księżnćj Jabłonowskićj: dobra Albigowa, 
Kraczkowa i Handzlówka (w „obw. rzeszowskim). 

Teresa Turkuł, od Józefa Listowskiego: Szyły (w obw. 

Mi tarnopolskim). 

€czysław i Aniela Darowscy: dobra Brzyzawa i Wo- 

Dy la Brzyzawska (w obw. sanockim). 

Bity Towarnicki, od Michała Sieradzkiego: Topol- 

alce (w obw. samborskim), 


Antoni i Elżbieta Hoszowscy, od Heleny baronowej 
Biażowskićj: część Krowicy z przyległościami (w 
obw. żółkiewskim). - 

Ludwik Zaremba Skrzyński, od Adama hrabi Bąkow- 
skiego: Świćrz (w obwodzie brzeżańskim). 

Józef Morawski, od Antoniny Morawskićj; Pohorce i 
Ostrów (w obw. samborskim). 

Edward Raciborski, od spadkobierców Andrzeja Cywiń. 
skiego: część Czortowca (w obw. kołomyjskim), 

Napoleon Frańciszek Raciborski, od Tymoleona Moeh- 
nachiego: część Czortowca (w obw. kołomyjskim), 

Hausner i Violland, od Aleksandry Hoszowskiej: Ko- 
chanówkę (w obw. tarnowskim). 

Henryk Bradel, od Olimpii Borowskićj: dobra Sadko- 
wa Góra (w obw. tarnowskim). 

Władysław Badeni, od Kazimierza Badeniego: Suro- 
chów, Huniaczów i Sobiecin (w obw. przemy- 
skim). 

Ksiądz kanonik Antoni Kunz, wieś Strupków z koloniją 
Neudorf (w obw. stanisławowskim), 

Mateusz Eustachy Kurowicki, od Anieli Sokołowskiej : 
Szczćrce czyli Szczerczyk, 

Józef Eichinger, od „Alfreda Okanowicza: Ryków (w 
obw. złoczowskim). 

Trańciszek Krausneker, od Alfreda Ohanowicza: Zar- 
wanicę (w obw. złoczowskim). 

Jan Towaraichi, od Leona Rylskiego: dobra Baryczka 
z częściami Mianowszczyzna czyli Machnowszczy- 
zna (w obw. jasielskim). 

Adam hrabia Bakowski, od Adama Micewskiego : Tu- 
czępy (w obw. przemyskim). 


= AR 5 
WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 

Z Bochni, dnia 18, lipca. Na nasz dzisiej- 
szy targ dowieziono od Tarnowa, Dabrowy i 
z tutejszego obwodu do 4000 korcy różnego 
zboża i niemal trzy części sprzedano, poniekąd 
na miejscową potrzeb, a najwięcćj w góry za 
Myślenice i wadowicki obwód, po następują- 
cych cenach: korzec pszenicy białój 3 zr. 48 
kr. , żyta % zr. 36 kr., jęczmienia 2 zr. 19 kr., 
owsa 1 zr. 20 kr., grochu 3 zr. 42 kr. m. k. 
Cetnar siana 20 kr. m, k. — Siana mamy w 
tym roku o czwartą część więcój niż w prze- 
sziym , lecz tak koniczyna jak siano na paszę 
pozostawiane, wiele od słót ucierpiały i na- 
gniły. — Okowitę poszukują na miejscowa po- 
trzeb, i w małych partyjach płacą za garniec 
30stopniowój z okragłym apyżem po 27 kr, 
mon, kon. 


Z Olomuńca. Targ na woły dnia 17. lipca, 

Z Przypędzonych w tym tygodniu 2254 wo” 
łów, sprzedano z drogi przed targiem 1047dla 
Wićdnia i Pragi, a 4237 stanęło na naszym 
targu. Z cenami trzymano się wysoko, i dla 
tego nie wszystkie woły znalazły kupca. W 
Wiódniu stoi cetnar wołowiny na 38 zr. w. w. 
— Na przyszły tydzień spodziewamy się daleko 
wiecćj wołów niž tym razem. 
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Przypędzili na targ: 1) Józ. Macićj 
Schidek, z Łuki, 460 sztuk; 2) Mechel Lei- 
dner, z Sanoka, 63; 3) Łeib Alierhand, z Cho- 
dorowa, 160; 4) Jeremijasz Themann, z Mo- 
ścisk, 60; 5) Hersz Spieler , z Młyniszez, 83; 
6) Hersz Allerhand, z Żurawna, 64; 7) Sa- 
lomon Bratter, z Żurawna, 97; 8) Kraiuski, 
z Błażowćj, 90; 9) Frańciszek Rozwadowski, 
z Ostrowa, 61. — Małomi partyjami 399 — 
Ogółem 1237. 


Kupili: a 
P F Te, E mogła 
l pe a a 
zr. jhr. Cetnar 
e E 


Stado Nr. 1. po części ma- 
łómi partyjami sprzedano 

Stado Nr. ©. małemi party- 
jami sprzedano 

Stado Nr. 3. do Berna 

Stado N. 4. po części sprze- 
dano. 

Stado Nr. 5. niesprzedano 

Stado Nr. 6. małemi par- 
tyjami sprzedano 

Stado Nr. 7. do Pragi 

Stado Nr. 8. niesprzedane 

Stado Nr. 9. do Czech . . 

Małe partyje sprzedano.. 


160 10-34 


45 9 1)2 


60 10 


386]—| 7 
332450] — 
zg0|—| 1 

Przed targiem sprzedali: 4) No. 
wak N., z Cieszyna, 251 sztuk; 2) Bedaf N., 
z Żurawna, 121; 3) Joel Zobler, z tamtąd, 
401; 4) Tittinger, z Czerniowiec, 282 ; 5) Ma- 
jer Alierhand i Tabak, z Żurawna, 257. — 
Ogółem 4047. 


Cena je- Z tych 
Pa dnéj „ | para 
ku p i l i: ý = pary 2 ważyć 
aiw w. w.| € | mogła 
i Geena = ——— ZW 
i zr. |kr. cetner. 
Stado Nr. 1. do: Wićdnia |150| 395]—]| 1 |rt 
Stado Nr. 2. detto 124 | 414|—| — |11 3/4 
Stado Nr. 3. detto 201 | 382|304 — |10 1j2 
Stado Nr. 4. do Pragi. 2853| 410|—| 5 |11 
Stado Nr. 5.. detto 252] 390|—| 5 |1054 


Z Pesztu, dnia 7. lipca. Nasz wielki jar- 
mark na wełnę skończył się właśnie, i 


wszelkie przewyższył oczekiwanie. Przywieżio- 
no do 60,000 cetnarów ; i mimo tak ogromnój 
ilości, ceny były w porównania z przeszłoro- 
cznemi od 5 do 45 zr. m.k. na cetnarze wył- 
sze. Pokup szedł bardzo żwawo, s jeźli nie- - 
które partyje nie sprzedano, tedy chyba tylko 
dla przesadzonych cen. Od wielu lat niepa- 
miętamy już tak dobrego jarmarku. 

(Pesther Handlungszeitung.) 


Z Gdańska dnia 12. lipca. Niepomyślne juś 
od kilku tygodni donieBienia z Anglii, nie wy- 
warły dotąd u nas złego wpływu na ceny psze- 
nicy; a nawet i pokap jest od kilku tygodni 
dość dobry, (po cenach ostatnim razem w Ga- 
zecie Lwowskiéj nro 84 wymienionych). O ży- 
to zaczynają więcój się dopytywać, a ceny tego 
ziarna idą cokolwiek w górę. 

(Preuss. Handl. Zeit.) 


Z Londynu dnia 5. lipca, Zboże jare ucier- 
piało w Auglii od długićj posuchy; pszenica 


zaś nad wszelkie spodziewanie dobrze się utrzy- ` 


mała, tak, że jeżeli nie co do ilości. to przy- 
Rajmniój co do jakości nie źle się z nią zamo. 
siło. Od dwóch tygodni nastały dćszcze, a w 


ostatnich 8 dniach padafy bardzo obficie, tak 
iż przez to samo Żniwa opóźnią się o dwa ty- 


godnie. Jesteśmy teraz właśnie w samém przo- 
sileniu: jeźli bezzwłocznie piękne i ciepłe dni 
nastaną, to zbiory nasze jeszcze uratowane; 
jeżli zaś dószcz potrwa , wtedy ani wątpić że 
połowa zbiorów przepadnie, a Anglija prócz 
jęczmienia, owsa, fasoli i t. d. będzie musiała 
sprowadzić z zagranicy 27, do 3 milijonów 
kwarterów pszenicy, i wydać za to 5 do 7 mi- 
lijonów fantów szterlingów. — Jeżelibyśmy po- 
dług teraźniejszego stanu targów sądzić chcieli, 
zdawałoby się iż w Londynie dość źłe o zbio- 
rach mają nadzieje, dalej zaś na Północy otu- 
cha jest lepsza. Dowozy, a mianowicie od Mo- 
rza Baltyckiego są coraz większe, a pod kłu- 
czem królewskim jest blizko pół milijona 
kwarterów pszenicy. Liczne zamówienia zbo- 
ża ze strony Anglii w ostatnich dwóch miesią- 
cach są złą wróżbą dla tego kraju, a co gory 
sza, od ośmia dni małoco obcego zboża wysta- 
wiono na sprzedaż, łecz wszystko prawie idzie 
pod klucz królewski. 
(Allgemeine Zeitung.) 


Z c AE O E AESA 
Redaktor J. N, Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciezka Krattera.. 
Qrokiem Piotra Piilera we Lwawią,). 
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